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P o le m t k a
Zmiana ordynacji 

nie wystarczy
W  wileńskim organie „Dzien­

niku Wileńskim", prof. Stanisław  
Stroński pisze'

Złudzeniem jtj jest, że to wystar­
czy, a w szczególność;, ze to uratu­
je konstytucję z r. 1935. Wszakże, po­
mijając wszystko inne, pojęcie budo­
wy, stworzonej przez tę ustawę kon 
stjtucyjną, stało się bardzo chwiejne, 
chwiejne, w toku Zdarzeń już po roku 
jej Istnienia, pi zez uzupełnienie jej, w 
drodze pozahonstytucyjnej, nowym 
i kreśleniem stanowiska generalnego 
irisnoktora sił zbrojnych, któremu w 
myśl okólnika p. p-ezesa rany mini­
strów’ z 13-go lipca r. b., wszyscy 
członkowie rządu winni są posłuszeń­
stwo Zwrot ku uzorowierJu ustroju 
politycznego państwa nie będzie mógł 
óę zatrzymać na napiawic ustaw wy. 
boi czych z r. 1935.

Zmiany musną być o wiele głęb­
sze, głębsze niż to uważają zwo­
lennicy dzisiejszej konstytucji, a 
nawet głębsze, niż przvr>iv=-t>isa 
prof. Strońsici.

ReKOrd rekordów
„Kurier Bydgoski" słusznie pod­

nosi :
Niesłychanie dużo ufer i skandalów 

mamy do zanotowanie zwłaszcza w 
dzisiejszej, chwili. Bijemy poprostu 
wszystkie dawniej ustalone rekordy. 
A już rekordem rekordów jest spra­
wa Parylewiczowej, którą, gdy ro pa 
łrywać będzie sąd państwowy, tak 
siiiiie wstrząśnie Stanieniem Narodu, 
jak żadna inna przed tym sprawa.

[ tu więc trzeba głębokich, bar­
dzo głębokich przemian.

G ł o s y  p r z e - - ^ o g i

J i c i ce i t z  cJć 

Socjaliści w  roi! szlachty
,,Na wiecu socjalistycznym w Ha 

doraskim miejscowy działacz ocjrf • 
atyczny wygłaszając przemówienie, 
wypowiedział się przeciwko udz . j- 
wi chłopćir w banom: -  ,r|s wolał­
bym się powiesić, nia imać flię han­
dlu" — oświadczyr mówca".

(Z  .prasy)

J e s t  10 r z e c z  w i a d o m a ,
handlem brzydziła się 
szlachta 

Handel, czy praca —  me
s p ra w a  s z la c h e c k a  —  d o  

c z a i ta .
Id ą c  z a  t y m  p r z y k ła d e m ,  

s o c ja l is ta  c h ł o p o m  ra d y  
z a s z c z e p ia  n ie z d r o w e .  

W s ty d ź  s ię  h a n d lu ,  r a c z e j  
p o w ie ś , n iż  ż y c ie

b u d o w a ć  n o w e  

f J u t r o  P r a c y ) .

Styl „czerwornacki”
„ E k s p re s s  P o r a n n y  z a m ie ­

ś c i ł  a r t y k u ł  w  s p r a w ie  p o w o l ­
n o ś c i  f u n k c jo n o w a n i  a s ą d ó w , 
k o ń c z ą c  g o  s m a k o w i ty m  a p e ­
l e m :  „ W i ę c e j  g a z u ! "  G d y b y  
k to ś  w  t e n  s p o s ó b  k r z y k n ą ł  
n a  s a li  s ą d j w e j,  z w r a c a ją c  s ię  
d o  s ą d u , n ie w ą tp l iw ie  u k a r a ­
n y  b y  z o s ta ł  g r z y w n ą . A  tym ­
c z a s e m  w  p r a s ie  n a  ra k ie  
z w r o ty  } jz w a la  s o b ie  p is m o ,  
k t ó r e  c h c e  w y r a z ić  o p in ie  
s fe r  m ia r o d a jn y c h  i  p r a w i  k a ­
z a n ia  n a  t e m a t  p o s z a n o w a n ia  
w ła d z . A  w  p r a k ty c e  o b ra ż a  
n ie  t y lk o  w ła d z ę , a le  i  p o c z u ­
c ie  d o b r e g o  s m a k u .

K a ż d y , ,  K t o  m a  p r a c ę  
1 z a r a b i a ,  
j i o w M e a  p o m ć c  
b e z r o b o t n y m .

K o n t o  P K O  N r .  70.200 
P o m o c  Z i m o w a

(Od w łasnego korespondenta ABC)
Paryż w listopadzie

W  natłoku zdarzeń.w wybitnym  
stopniu poruszających opinię pu- 
bl;czną. prawie bez wrażenia 
przeszły wystąpienia dwóch naj­
wybitniejszych może wojskowych 
Francji, gen. Weyganda i Marsz. 
Petair,‘a, którzy jakkolwiek sto­
jąc dziś nieco zdała od bezpośreu 
niego kierownictwa armią dali 
wyraz swemu zaniepokojeniu sra 
nem moralnym społeczeństwa 
francuskiego i jego gotowości do 
walki w obronie własnego kraju. 
Nie można jeanak, zwłaszcza 
dziś, gdy sytuacją wewnętrzna 
i międzynarodowa Francji wywo 
lała na ustach jej ministra spiaw  
wojskowych Daladier‘a akcenty 
prawdziwego patriotyzmu i groź­
bę dymisji, jeSli dzieło rozkładu 
wewnętrznego morale arm ii fran  
cuskiej będzie nadal prowadzo­
ne, nie można —  powtarzam nie 
położyć nacisku na treść tych wy 
stąpień, na ich znaczenie dią po­
lityki wojskowej Francji.

Jednolita opinia
Obydwaj autorzy, należący do 

plejady świetnych wodzów fran ­
cuskich, reprezentują dziś olbrzy 
mie lecz coraz odleglejsze do­
świadczenia wojny światowej, o- 
raz są przedstawicielami starszej 
generacji, innych szkół niż dzi­
siaj panująca w  armii szkoła 
marsz Joffre‘a, którego uczniem 
jest szef sztabu armii fiancu- 
skiej gen. Gamelin. Tem ciekaw­
sze więc, że wywody ich są zbież­
ne z kierunkiem polityki wojsko­
wej, o której zapoczątkowaniu 
mówił min. Daladier zapewne w  
porozumieniu ze swym szelem 
sztabu

n a jednolitość opinii dobrze 
świadczy o sile wewnętrznej ar- 
m.i francuskiej i je j tradycji, że 
ńawet radykał Daladier, mason 
i internacjonał ugiąć się musiał 
przed jej wpływem, przybierając 
zupełnie nowe ,oa aotąd zajmo­
wanego, stanowiska.

N aa Polaków, mimo wszystkie 
wahnięcią polskiej polityki za­
gran icznej''zaw sze interesować 
będzie staż; wojskowy* naszej na­
turalnej sojuszniczki, je j goto­
wość do boju, jej zdolności mili­
tarne. Artykuły, o których wspo 
m nałem rzutają zaś bardzo jas­
ne światło na psychikę francu­
skiego dowództwa, na idee prze- 
wudnie jego polityki.

Francja r.asyccna
Polityka sztabu generalnego 

Francji wywodzi się z jednego 
założenia, które pojawiło się już 
po wojnie franko - pruskiej w 
1870 »■., lecz z cala siłą wystąpiło 
po wielkiej wojnie. Tezą to —  na 
sycenie już Francji wszelkiego 
rodzaju nabytkami terytorialne­
mu Objaw zaś zanikającej pręż­
ności naredu francuskiego. Tak­
tyka, jak ą  wybrało dowództwo, 
musiała być wobec tego tylko de- 
fenzywna.

Dowództwo francuskie cale 
swe siły skierowało na zbudowa­
nie tak potężnych zapór, aby w 
ich cieniu można było się nie °- 
bnwiać niczyich ataków

Strach przed wojną
Piszę „nie obawiać", bo cechą 

dzisiejszego przeciętnego Fran­
cuza jest obawa przed wojną 
Wierzę, że armia francuska re 
prezentuje najbardziej bojowy, 
najdzielniejszy element narodu

„ M U L T 9 f  W n o w y m  w y k o n a n i u
Nowość!!! Autolicznik „Mult“ przy 
rząd pat. 1936 sam mnoży i azieli licz 
by od I do 1.000.000 przez dowolne 
oblicza procenty, ułamki i t. d. bez 
btedu. Łatwy w użyciu! Nowe prze 
pisy otwieraią szerokie możliwości dla 
posiadaczy ,Mu'Ta" oraz umożliw rają 
dodawanie i odejmowanie, „Mult” wy­
rabiany jest obecnie z masy paski 
z celuloidu, gwarancja trwałości. 
Cena zł. 3 Naieżnoś' przy od'b;o 
rze Zgłoszenia Ferować: Wytwórnia 

„Mult’
( O . R S Z / W A ,  Z G O D A  6

HIIL1 ’ W m m i  H U E . W ID  I ilN IE !

Cel wizyty kard. Faulhabera
u k&nd. H itlera

Prasa rzymska daje wyraz na możliwości szerszej wspołpra-
przekonaniu, że zaproszenie kar 
dynała Faulhabera do Obersalz- 
bergu wyraża rolę Hitlera, by 
przyjść z pomocą katolicyzmowi 
przeciwko nadużyciom mzszych 
władz i organów partyjnych. Mó­
wią, że również rozmowy min 
Ciano z kanclerzem Hitlerem nie 
pozostały bez wpływu ze względu

cy kulturalnej Niemiec i państw’ 
protokułów rzymskich oraz har­
monijne współdziałanie państwa 
i Kościoła we Włoszech 

W  Watykanie brak jeszcze wia­
domości o przebiegu rozmowy 
między kard. Faulhaberem a Hit­
lerem.

fianc„skiego, żc widzi się tam 
błędy wyłącznie obronnej takty­
ki, że całym sercem i duszą prag­
nie się powrotu tych czasów, 
kiedy oręż francuski dyktował 
prawia światu, większość społe­
czeństwa jednak, bez W’yjątku. beiz 
wzglęau na partie, mając jeszcze 
w pamięci okropności Wiejkiej 
Wojny, obawia się jej wybuchu. 
Sfery wojskowe musiały więc za- 
s Losować do tej psychiki całą om 
ganizaeję militarną, jakże od­
mienną od przjjętej za Reneun.

Armia ucerzenla i rezerw a
Gen. Weygand, w dużej mierze 

współtwórca nowoczesnej armii 
fraincusikiej, w roizwazaniach 
swych w  „Revue des Deux Mon- 
des“ z 15 października reprezen­
tuje klasyczną dziś Koncepcję ob­
rony, jednakże przyjmuje nieco 
miny punkt wadzenia. Odrzuca po­
mysły niemieckie pod.zi.atu armia 
na dwie grupy, jedną wyborową 
armię uderzeniową, wyłącznie o- 
fenoywmą, złożoną z zawodowców, 
a uzbrojoną w  sposób najnowo­
cześniejszy —  i drugą —  złożoną 
z nospolitego ruszenia, swrzej u- 
pos izoną, bęcącą tylko rezerw* i 
zasłoną dla manewrów armii 
pierwszej, —  nie dla tego, iż nie 
widzi możliwości urzeczywislnie­
ma ich we Francji, lecz w prze­
świadczeniu, i i  armia rezerwowa 
sizybko straciłaby jakakolwiek 
wartość bojową, przestając być 
tem samem oparciem dla grupy u- 
derzt ndowej.

Sprzeciwiającej nię dualizmowi 
do terro stopnia, że nue cnce zbyt­

niego wzmacniania, usamodziel­
nienia i specjałreowania armii 
nadgra,ulicznej t. zn. tej, która w 
Kazamatach linii M aginot‘a wy­
trzymać ma pierwsze natarcie 
przeciwnika, na której ma zała­
mać się impet niemieckiej armii 
uderzeniowej.

Wychowanie ie łn ie rza
Gen. Weygand z jednakowym 

naciskiem podikr-sla wagę tak wy­
ekwipowania technicznego ainni, 
jak i stanu szeregów. Wiedząc 
wszakże że Francja na polu tech­
niki poczyniła bardzo poważne 
wysiłki, stawiające ją  w  rzędnie 
najlepiej zaopatrzony ch armii 
świata, a takie iż wyeicwipowa- 
niem, motoryzacją, nie zastąpi się 
właściwego motoru wojny —  csło- 
włęRśa, zwraca uwagę na stronę 
morainą problemu, na wychowa­
nie młodego Francuza, w przyszło­
ści żołnierza, aby to wychowanie 
stało się nareszcie narodowe.

Braki wyszkolen ia
Temu to zagadnieniu poświęcił 

swe uwagi marsz. Petain w  „Re- 
vue de Paris". Przebija przez nie 
obawa, że Francja pozostanie w 
tyle za innymi krajami, że Niem  
cy, Włochy, Rosja i Japonia pize- 
ścigną ją  swą organizacją wycho­
walna wojskowego Stąd wołania, 
aby służba wojskowo przestała 
być dla Francuzów niepotrzebną 
stratą czasu, lecz stała się obo­
wiązkiem względem 0 ’czyz.ny. 
Siary wódz zdaje aohie sprawę, że 
czasy d/letantyzmiu w  wojskowo­
ści minęły, że dziś od szeregowca

aż po naczelnego wodza wszyscy 
murzą być a/yspecjaliowrani, przy 
gotowani do służby dla Ojczyzny, 
go+owj na ka^dy apel, że Francja  
musi dogonić inne ,,„a.rody poa 
bronią". Pian jego przewiduje: 1) 
wychowanie fizyczne i moralne 
(rel-gii w szkołach francuskich 
nie ma), elementarne do lat 14 po 
zostające w granicach szkół. 2 ) 
wychowanie fizyczne i moralne od 
lat 14 do 18, prowadzone poiza 
rzkołę, wnoszące już pewne mo 
menty wojskowe, wreszcie 3) 
przysposobienia wojskowe właści­
we.

W ierzę w  naród
Każdy w planie tym może do 

szukać się refleksów Baiiili, A -  
wangardisti, Hitlerjugend czy 
Komsomolców. Gdzieindziej jed' 
nak organizacja ta opieram się na 
preponderaiieji jednego ruchu i- 
deowego, który potrafił wpoić w 
młodzież zapał do służby dla idei 
We Francji wie jest to możliwe. 
Organizacja t-a więc pozostanie 
pusta, bez Kręgosłupa ideowego 
Którego brak zabije jej wielkie po­
czynania. próby te jednak swiad 
czą, że jednostki szlachetne dalej 
patrzące, pozbawione partyjnej 
zaściankowości, jedynie może we 
Francji prawdziwie narodowo 
czujące zazdroszczą innym kro 
jom ich dynamiki i tęsknią za jej 
odrodzeniem we Francji Czy 
pragnienia te zesraną zaspokojo­
ne, pokaże przyszłość. Mars*. Pc - 
uain i gen Weygand w ierz* w  na 
ród francuski!

St. Niecielski.

Zbrojne pogotowie wiot łi

Na lotnisku w Lonato Pozzolo Mussolini dokonał przeglądu trzystu nowych włosikch bombow­
ców. Na zdjęciu wóaz w o^czen u  sztabu.

10 * syfcuańsol&fefo kupca
Kodeks w alk! o w yzw oleń e gospodarcze

Kupiec - Polak nie może od spo­
łeczeństwa żądać przestrzegania
zajady ,»Swój do swego", jeśli jej 
sam nie stosuje.

Dlatego też kupiec polski w 
swoim własnym interesie i w inte­
resie ogólnonarodowym winien 
kierować się następującymi zasa­
dami ustalonemi przez Związek 
Polski, oddział w Warszawie.

1) Kupiec polski winien Prz>’ 
dokupowaniu towaru omijać łrod  
łu żydowskie. Wyjątki mogą być 
dopuszczalne wówczas, jeżeli źró 
del polskich w ogóle nie ma.

2) JeśL dostawcą pewnych arty­
kułów może być tylko fabrykant 
żydowski, to należy żądać pośred­
nictwa agenta, lub podróżującego 
Polana.

3) Brak źródeł polskich należy 
zgłaszać organizacjom zawodo-

m i gazety i czasopisma, które nie 
um ieszczają żydowskich ogło­
szeń.

8 ) Kupiec polski w inien za­
sięgać porad prawnych i ltkar  
skich tylko u adwokatów’ i leka 
rzy Polaków

9) Kupiec polski powin.en 
przestrzegać, ażeby zatrudniony 
u niego personel nie kupował 
u żydów.

10) Kupiec Po lak  nie powinien  
utrzym ywać z żydami stosunków  
towarzyskich.

Zyćzi groźq 
redakcji „ABC“

N epoc?ytalna prow okacja  żargonów ki

wym, które w  miarę 
winny służyć kuprowi informa­
cjami.

4) Kupiec polski winien sp ru; 
wadzuć tow ary oraz dokonywać 
dostaw tylko za pośrednictwem  
polsicich firm  przewozowych.

5) Kupiec polski winien zatrud­
niać tylko personel polski.

6) K upiec polski, będący w ła ­
ścicielem domu, nie powinien ży­
dom wydzierżaw iać zarówno lo 
kali mieszkalnych, jak  i handlo­
wych, a wpływami swynu winien 
rówTiież spowodować, ażeby inni 
polscy właściciele domów tego nie 
czynili.

7) Kupiec polski wm ien ogło ­
szeniami popierać w  p ierwszej li-

Ostatnie numery naszego pi­
smu doprowadziły do białej go­
rączki redakcję „Nuje Folkscaj- 
hszny". w  n rze 235 tego pisma 
znany komunizujący bundowski 
działacz Szwarc (P  Sz.) poświę- 

możności ca nam przeszło szpaltę. Cały a r­
tykuł jest stekiem obelg i denun- 
cjatyj Żargonówlca nazywa „A. 
B. C.“ „nieoficjalnym, legalnjm  
organem „O. N. R ." —  w dal­
szym ciągu, wymyślając nam od 
„przestępca w", „bandytów" etc., 
imputując nam łączność z niele­
galną .Sztafetą". Artykuł kończy 
się prowokacyjnym zwrotem: „po­
trzeba kija na te psy!"

Redaktorzy półbolszewickiej 
żargonówki zapominają, że kij ma 
dwa końce. Ich pobratymcom w  
Hiszpanii wypisują tę prawdę

Podióiuj samolotem

skórze wojska gen. Franco. Ale 
widać cudze doświadczenie nie 
wystarcza.

T u  jest tak -

Dlaczego?
Dlaczego na nil im nie robią  

wrażeniu uroczyste zebrania P o l­
skiej Akademii L iteratury? D la ­
czego w aw rzyn  akademicki nie 
przysparza chwały osobom, przy­
ozdobionym nim?

Samo powstanie aitaaemii byio  
już źródłem  nieufności. Pow sta ła  
[>na bowiem w drodze nom inacji, 
a społeczeństwo nie m iało zau fa ­
nia do trafności w yboru  rząau, 
który nominacji dokunał

A  dale j sam a działalność aka­
demii nie potrafiła  stworzyć zau- 
tania, którego orakio Przeciwnie, 
-nieufność w zractala coraz ba r­
dziej. W ystarczy wym ienić takie  
pomysły, jak  konkurs na hymn 
narodowy, lub  obdarzanie żydów  
wawrz> nami.

W  tych w-a.unkach trudno się 
di-iwić, że Akadem ia L iteratury  
taa interesuje opinię publiczną, 
jak  L ig a  N arodów  i że w aw rz j ny 
różnego rodzaju nie robią na n i­
kim wrażenia.

ImDondersbilia
(Fragm ent dialogu...)

....Profesor zapalił ponownie  
zgasłego papierosa i ciągnął da­
le j:

—  Tau mój drogi, często na.i 
życiem narodów  jedno powiedze  
nie, Jedno przysłow ie zaciążyło  
więcej niż przeBran ie  bitwy, czy 
błęana p<’liiyLa. Są  ia e je  —  dro ­
gowskazy, »ą  hasła co jak  s lup  
oBnisty w skazu ję drogę, są  iJeje  

błędne ogn*ki na bagnach i ideje  
—  upiory. W eź  takie gupstw o na  
pozór, ja k  „Po lska  nierządem  
stoi" i pomyśl. I  nietylko ideje, 
lub pow iedzenia —  pom yśl jaką  
rolę potra fi odegrać w  życiu N a ­
rodu p1eśń. Czy wiesz co zdziała­
ła w  historii Po lski pieśń „O  
uześć wam  panow ie". Przec ież od 
dziesiątków lat zniitnęły okoliczw 
ności w  których powstała, a  przez  
przerzło pół w ieku zatruw a atmo­
sferę  n ienaw iścią krasową. Ja 
sam wieuz, n ie zachwycam  się ro­
lą m agnaterii, a le czy zdajesz so 
bie sprawę, że la ta  jeszcze upły- 
n,., zanim ze wszysiktah dusz  
polskich wykorzeni się  w p ływ  tej 
poprzedniczki Iutem ationa łu  ! że 
każdy ruch narodowy, gdy zecn- 
ce dorrzeć do najgłębszych po­
k ładów  dusz, tam gdzie nie sięga  
rozum owanie i przekonywanie, a 
rylko czucie i w ia ra  —  spotka się 
n iew ątp liw ie  ze skutkami rej pie  
śni... T a k .. są p ieśni orły  i p ie ­
śni w am piry, A  czy w iesz (tu  
glos jegc  przeszedł w  Bzept), że 
Polska jest jeszcze po dziś we  
w ładzy  takiej pieśni —  któ­
ra  dzieli, ją trzy  i nie pozw a­
la  się zjednoczyć, nie pozwala  
zapomnieć, ze k*edyś brat do bra 
ta strzelał i co straszniejsze, i t  
wierzył każdy z nich, że tanilen  
brat zaprzedał uuszę zaborcy I ze 
tylko kulę, lub  pogardę można 
mieć d la  ntego.....

—  Pro fesorze , przerwałem , ale  
to s iv ju ż  skończy —  w  naszym  
pokoleniu ju ż  n-ki tej p*eśni m e  
traktuje inaczej, jak  przykre  
wspom nienie najtragicantajszego  
momentu naszych dziejów . T ę  
pieśń podtrzym ują jeszcze ci co 
na rozdarciu N arodu  zrobUi b a ­
jeczne kariery  —  ale ci się już  
kończą... Ta pieśń to już przeży­
tek..

—  D a j nam  Beże, —  powiedział 
profesor, —  ale wspom nisz jesz­
cze m oje s łow a , łatw ie j jest ka­
zać przestać grać  orkiestrom, niż 
wydobyć z duszy osad niew iary i 
nienawiści. I d latego jeśli n ap ra ­
wdę chcecie zapomnieć ju ż  o za­
borcach, stara jc ie  się —  niech ta 
pieśń —  w am pir, pieśń rozdarcia  
i n ienaw iści jak  najprędze. ode j 
dzie w mroki.

H.

Kultura „robstnicia”  Łzy polska'
Niekompletna b ografia  Bakunina

Na łamach „Front.i 
czego", organu Z.Z.Z. (pp. Mora- 
czewski, Szurig, Kapuścir siei'' 
znajdujemy w rubryce Front kul­
tury robotniczej artykuł, zatytu­
łowany „Bojownik wolności— M i­
chał Bakunin", idealizujący o ,o- 
bę tego „bojownika wolności'. W  
życiorysie Bakurm a niestety ta- 
brakło —  jak przypomina „Gło­
wo", pewnych szczegółów: „jak to 
Bakunin brał po pysku za kompro­
mitowanie żon swoich przyjaciół, 
Jak łgał na praw-o i na lewo, jak 
osadzony w fortecy Petropawłow- 
skiej napisał „spowiedź", adreso-

Robotni- wana do cesarza jak w lej spo­
wiedzi lizał, jak całował ręce i 
nog; najjaśniejszego pana, jak  byl 
wreszcie sutenerem właonej żony.

Jak widać szczegóły to dla pa - 
trona ZZZ nie najpo< hlebniejsze 
—  ale wybór tego rodzaju patro­
natu dla ZZZ. zdołaliśmy przebo­
leć. Ważne jest co innego: naszym 
zdaniem robotnicy polscy powin­
ni zdobywać i poznawać polską 
kulturę —  a nie tę „bakuninow 
ską", którą „Front" nazywa kul­
turą robotniczą. A  może Front ro­
botniczy jest innego zdania? Jeśli 
tak —  prosimy odkiyc karty.

/


